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Hr. P o u r t a l e s .

C e n zu ra  nasza , jak się zdaje, odniejakiego 
czasu znow u ściślej b y w a  w yk o n y w an ą ;  p rz y ­
najmniej słychać znow u często o zażaleniach 
a skargi do Najwyższego Sądu cenzuralnego do­
chodzące w uderzający sposób mnożą się. N a ­
turalnie w  śród obecnych  okoliczności w ielka 
c iekaw ość ,  w  jaki sposób p0 wystąpieniu Pana 
B adzcy  Tajnego B o r n e m a u n  instrukeye 
ceuzuralne przez kollegiuni obecne, tłomaczone 
będą .  T rudności ceuzuralne sp raw iły  też p o ­
dob n o  ustanie wychodzącego w  Poczdamie mie­
sięcznika » V orw arts« ,  Pismo to podczas kró t­
kiego istnienia swego gorliwością, geniuszem 
i zręcznością sprawie postępu s łu ż y ło ,  i żało­
wać istotnie należy, że niepomyślne okoliczno­
ści tym powszechnie uznanym usiłowaniom 
koniec położyły- —

G azeta k o l o ń s k a  obejmuje treśc iw y, p ię­
knie napisany arykuł o stanowisku i stosunkach 
N iem iec, z którego nas tępujący umieszczamy 
w yją tek :  S tosunki nasze w ew nętrzne ,  tak jak 
się dotychczas w y k s z t a ł c i ł y ,  niezaspakajają

wcale żądań i życzeń szczerego patryo ty .  Sza- 
tau  niezgody religijnej,  k tó ry  przez długi czas 
by!  u śp ionym , powstał znów g r o ź n i e  i p o ­
chłonął mnóstwo zdalności i ta lentów, k tó reby  
w  innym obręb ie  mogły się stać użytecznemi. 
Zgubne te rozsterk i odciągają niejednego z sil­
niejszych duchów od polityki i toczą się z taką 
wściekłością i żarliwością, z której zapew ne 
nic dobrego  nie wyniknie. W ła ś n ie  m y Niem ­
cy tyleśmy wycierpieli w skutek  wojen religij­
n y ch ,  ile żaden inny naród, myśm y im potęgę 
i wielkość naszą poświęcić musieli, d la  nich 
najpiękniejsze stracili p ro w in ey e ,  i przez dw a 
wieki nieomal w  barbarzyństw ie  pogrążeni b y ­
liśm y, k tóre  dopiero  siedemdziesiąt lub  osiem­
dziesiąt lat temu przed wyższą ustąpiło oświatą, 
jaką  inne ludy już  dawniej osięgły. P oniew aż 
kraj nasz pod  względem wyznania tak bardzo  
jest podzie lony  i poinięszany, nie masz zatem 
innej ra d y  i innego sposobu , ab y  pokój i spo- 
kojność u trzym ać,  jak wzajemne szanowanie 
praw  i wolności obydw óch  s tronn ic tw ,  i to 
szczere szanowanie i uznanie. Każda niesłu­
szność jednego stronnictwa względem drugiego, 
niechaj pochodzi z jakichkolwiek bądź p o w o ­
d ó w ,  jest,  tak jak teraz znów rzeczy stoją, 
zdradą n ie jako wspolue'j ojczyzny. W a lk a  
d u chow a ,  dla której dla obydw óch stron rów ne  
zostawić należy po le ,  jeźli nie chcem y je j do 
najwyższego stopnia roz ją trzyć ,  niechaj się to ­
czy  jak  to z jej konieczności w y p ły w a ;  prze-
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ciw ieńslw a, k tóre  od dawnego istnieją czasu, 
niechaj się starają p raw o  swoje uzyskać ;  du ­
chy  niechaj się ścierają, ile im się podoba. 
Lecz każde jednostronne sprzyjanie na tę lub 
ową stronę pow inno b y ć  dalekiem od władzy 
rządow e j,  zawiera bowiem w sobie p o k rz y ­
wdzenie drugiej partyi. Jeźli  każde stronni­
ctwo będzie mogło otwarcie i bez żadnych 
względów w yrzec  to ,  co mu cięży na sercu, 
w tedv  łatwiej się będzie porozumieć lub  tez 
p rzekonać o tern, że obiedwie s trony ,  zwłasz­
cza p rzy  równości liczebnej, szkodzić sobie 
nie potrafią. Skoro  się zaś takowe p rzekona­
nie usta li , w tedy nastąpi bez wątpienia już dla 
tego spokojność i pokój,  że w ciągłei wojnie 
nie będzie można zyskać ani ko rzyśc i ,  ani za­
szczytu. O pinia publiczna potępi systematy­
c z n y c h  burzycieli ,  k tórych rzemiosjem jest ko ­
rzystać z zamieszania i podszczuwać przeciw 
sobie różne wyznania bądź to czynem , bądź 
s łow am i; wszelki iin w p ływ  odbierze ,  a s łu ­
chać będzie raczej głosów, które żądają zgody 
i szacunku praw  zobopóluych.

Z W r o c ł a w i a ,  dnia 4. Stycznia.
W y s z ły  cotyiko poszył s tyczniowy pisma 

czasowego » P ro p h e t« obejmuje uwagi godne 
pismo tutejszego Professora Dr. U cg  e n  b r e c h ­
t a  do Sufftagana X. L a t u s s e k ,  w k tórym  X. 
B eyenbrech t oświadcza, że się od kościoła k a ­
tolickiego odrywa. Obwinienia, jakie zwala 
na kościół katolicki,  przechodzą cierpkością 
swoją i zaciętością nawet pismo Rougiego do 
Biskupa Aruoldi.

W iadomości zagraniczne.

F  r a 11 c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn. 2 8 .  G rudnia .

Ministrowi finansów udało się podobno w rze­
czy samej uporządkow ać budżet na r. 1846 . ,  
t a k , że się wykazuje  przew yżka  5 do 6 milio­
nów fr. Na tym pomyślnym rezultacie , jako 
w ogóle na w ykazaniu  kwitnącego stanu finau- 
sów, polegają główne n a d z i e j e  ministerstwa.

Z d n i a  29.  G r u d n i a .
Kommissya Izby  Parów, mająca sobie pole- 

coue ułożenie ad ressu ,  składa się z Markiza 
La place, Hr. Portalis, Pana Mcrilhou, Barona 
G irau d .d e  l’Ain, Hr.  Boy, Hr. Beugnot i Paua 
Barthe. W  Izbie D epu tow anych  naw et p rzy  
wtórem scrutinium do w y b o ru  czwartego W i ­
ceprezesa Izby żaden z kandyda tów  koniecznej 
n ie  uzyskał większości; ta wynosiła 1 5 4  gło­
sów : Pan Billaut,  mający najwięcej głosów, 
uzyskał  tylko 1 5 0 ;  po  nim następował Pan

Debelleyme z 1 4 5  głosami. M iędzy  tymi'
dwoma ju tro  balotować będą. I  w y b ó r  4 se­
kreta rzy  do jutra  odłożono. Z ow ych  dw uch 
kandydatów  Pan Billault należy d o  oppozyci,  
a Pan D ebelleym e do konserwatystów. —

Z  d n i a  3 0 .  G r u d n i a .
Admirał D u p e t i t -T h o u a rs  otrzymał rozkaz, 

aby  natychmiast z Brestu do P a r y ż a  przybył. 
Spodziewają go się jutro. Minister m arynark i 
dal by ł  Admirałowi wolność odbycia  podróży  
naokoło ziemi, ale D upeti t-Thouars  wolał zaraz 
do o jczyzny powrócić. Zjawienie się jego w 
chwili,  gdzie się zanosi na spory  o adres ,  na­
bawia Ministrów niejakiego kłopotu. Dano zre ­
sztą Admirałowj d0 poznania, że gdyby  szpadę 
hono row ą ,  na którą N a t i o n a l  ukuło 2 0 ,0 0 0  
fr. zebrał ,  przyjąć miał,  natychmiast dyinissyi 
spodziewać się może. Toż samo ma nastąpić, 
gdy b y  miał objawiać jakieś nieukontentowanie 
z odwołania go z O ceauu spokojnego. Zdaje 
się , że się Admirał do życzeń rządu będzie mu­
siał przychylić. Urzędnik  jeden z Ministerstwa 
marynarki ma polecenie sprowadzenia go zaraz 
po  przybyc iu  do Ministrów Guizota i Mackau.

W  M o n i t o r z e  czy tam y następujące sp ro ­
s tow anie: »Doniosło kilka dzienników, że Pan
T l i  I q u i n  c a t y  s w ó j  m a j ą t e k ,  w  i l o ś c i  9  milio­
n ó w ,  szpitalom paryskim zapisał. N ie P. T u r-  
qu in ,  tylko P. T n r q u o i s ,  szpytalom ziemię 
wartującą jeden milion zapisał, ale dopiero po 
śmierci jego administracya szpylalna ziemię tę 
w  posiadłość odbierze. Roczne dochody tejże 
admiuistracyi zakładów  miłosiernych tak są 
szczupłe, że rada municypalna stolicy rok ro ­
cznie 5 milionów fr. dokładać m usi .«

Z 1 o u lu z y , miasta w ogóle nieukontentowa- 
nego , odebrało  ministerstwo nieprzyjemne do­
niesienia. P refekt,  p .  Napoleon Duchatel, 
w padł w wielkie niesnaski ztameczną muuicy- 
paluością o to, że uie chciał dozwolić, aby rau- 
nicypalnosć sama według własnego w y b o ru  
rozdała  1 0 ,0 0 0  fr. z kassy miejskiej pomiędzy 
ubogich,  ty lko podział ten sam chciał uskute­
cznić. G d y  municypalność do żądania tego 
p rzychylić  się wzbraniała, zasuspeudowal P re­
fekt pierwszego Adjunkta municypalności,  Pana 
A rnou l t-G a tien .  M unicypalność nie chciała 
zawieszenia tego przedsięwziąść, a tak polecił 
P refek t tę czynność dwom radzcom Prefektu- 
ralnym. W s k u te k  tego podało się zaraz dwóch 
innych A djunklów  do dymissyi. Burmistrz, 
p  Sans, zwołał wśród takich okoliczności radę 
municypalną, ale zchudzący się członkowie zna­
leźli salę posiedzeń zamkniętą na rozkaz Prefe­
kta, który  posiedzeniu upoważnienia swego od-
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mówił. Stosownie do ostatnich doniesień tak 
burmistrz jak cała m unicypalnośt o dymissyą 
wnieść mieli. W n o sz ą c  z usposobienia miesz­
kańców T u lu z y ,  domyślić się można, ze cała 
municypaluość znów obraną zostanie, co w 
chwili posiedzeń Izb wielkąby ministerstwu n ie ­
przyjemność sprawiło.

L udw ik  N apoleon odebrał podobno w iado­
m ość ,  że Ojciec jego, H rab ia  Saiut-Leu, b y ły  
król H o llendersk i,  mający obecnie 6 6  la t,  za­
padł w F lo rency i w niebcspieczną chorobę.

Z A l g i e r u  donoszą,  źe o pobycie  Abd el 
Kadera  najsprzeczniejsze krążą wieści. G en e ­
rał Lamoriciere zaręcza u rzędow uic ,  że Emir 
brzegów Malonji nie opuścił. Natomiast u trzy ­
mują pokolenia południowe, że tenże wpośród 
nich p rze b y w a ,  i że co chwila na zasiewy ich 
i trzody napaść jest gotów, mszcząc się za p rzy­
chylność ich ku  Francuzom. Inni znów p o ­
wiadają ,  że Em ir  znajduje się na zachodzie w 
Antarze i od H a u i z a u a  d o m a g a ł  s ię  w i e lb ł ą d ó w ,  
chcąc bagaże swoje na wschód do K abylów  
przewieść. Z O ra n u  donoszą w reszcie , że 
Abd el Knder jest wciąż w Teji pod dozorem 
Scheika A m idory ,  a jeśli miejsce to opuścił, 
udał się tylko na inne przez Cezarza  M arokku  
wyznaczone.

N a dzisiejszem posiedzeniu Izby D epu tow a­
nych głosowano z porządku  dziennego o w ybór  
P P . lJebelleyme i Biliault na miejsce czwartego 
W ic e  Prezesa Izby. Liczba głosujących by ła  
3 4 0 :  P. Debelleyme otrzym ał 17 2 ,  P. Biliault 
1 6 8  głosów, a zatem pierwszy został czwartym  
W i c e  Prezesem. Przystąpiono potem do obo- 
ru  czterech S ekre ta rzy ;  wszyscy przeszłoroczni 
dostali znów głosy. Zwyciężyło  więc w p ra w ­
dzie Ministerstwo, ale to, że ministeryalny kan­
d y d a t  na W ieceprezesostwo, pomimo tak w ie l­
kiej liczby głosujących, tylko czterema głosami 
p rzeszed ł,  sprawiła na Izbę mocne wrażenie. 
Skutkiem tego spadla renta ua giełdzie. Iulro 
nastąpi installacya bióra. —

Z d n i a  3 1 .  G r u d n i a .

P a n  Y i l l e m a i u  stosownie do  dzisiejszego 
D z i e n n i k a  S p o r ó w  z pow odu nadw ątlone­
go stanu zdrowia Króla upraszał o pozwolenie 
usunięcia się na czas pew ny  od spraw  publicz­
nych. »Król (powiada dziennik ministeryalny) 
jakkolwiek z ubolewaniem z p rzyczyny  choć 
chwilowego tylko rozłączenia się z mężem, k tó­
ry  tak znakomite około tronu  i kraju  położył 
zasługi, jednak ministrowi spraw  edukacy jnych  
potrzebnego odpoczynku , 0 k tóry p rosił ,  od ­
mówić nie mógł i dymissyę jego pt-zyjąć musiał. 
Żalu, k tóry  z pow odu postanowienia tego i smu­

tnych onego pobudek  w wielu względach czu ­
je m y ,  w słowach w ynurzyć  nie możem. Z po- 
wszechnem ubolewaniem i z najzaszczytniejszą 
sympatyą wiadomość tę dzisiaj w Izbie P arów  
przyjęto. Ubolewanie to ,  które zewsząd w y ­
nurzano , ty lko  w tej nadziei ulgę niejaką znaj­
d u je ,  że K ró l i F ra n cy a  usług jednego z tych 
m ężów, co kraj i epokę swoję największą sła­
wą okryli  i z znakoinilemi przymiotami męża 
stanu łączą wszelkie cnoty  obyw ate lsk ie ,  długo 
pozbawione nie będą.« —  Ministrowi budow li 
pub licznych ,  P. D um on, postanowieniem kró- 
lewsk. z dn. wczorajszego, zezwalającem na »dy- 
missyęic Pana Yillemain, tymczasowo wydział 
spraw oświecenia poruczouo.

Zdaje  się p raw ie ,  że przesilenie ministeryal- 
ne się zbliża. P. Guizot cały dzień onegdajszy 
spędził na odwiedzinach; jeździł do hotelu p o ­
sła angielskiego, do T u i le ry ó w ,  do Marszalka 
S o u l t ,  do P a n a  F u lch iron ,  i inni ministrowie 
oddawali w izyty  znakomitym deputowanym . 
Hr. M ole onegdaj wieczorem długą miał konfe- 
rencyą z K ró le m ; po nim mieli posłuchanie P P .  
Montalive! i Pasquier. M arszałek Vallee, p o ­
dług wieści przyszły minister wojny, miewa czę­
ste konferenoye z Xięciem Nemours. W  ma­
łej giełdzie w passage de 1’O pera  poczytyw ano 
ininisteryum z d. 28 .  Paźdz. już za stracone, są­
dzo n o ,  że ledwo 15. Stycznia dożyje. K u r y  e r  
f r a n c u z k i  tw ierdzący z pewnością , że gabi­
net ostać się nie może, opowiada następującą, 
zaiste bardzo  do p raw d y  niepodobną anegdotę: 
Król do żywego wzruszony zimnem przyjęciem, 
jakiego mowa jego od tronu w Izbie doznała, 
powiedział —  a my ręczym y za autentyczność 
słów ty c h — »JakkoIwiek biedny Guizot wiel­
kie mi wyśw iadczył przysługi, chcę jednak ini­
nisteryum,. pod klórem w ołaćby można: Niech 
żyje Król! i pod którem przegląd gwardyi n a ­
rodow ej w stolicy bezpiecznie odbyć  by łbym  
w stanie.« P r e s s e  w yraża :  »Już mówią gło­
śno o u tworzeniu nowego gabinetu; oba centra 
mają się podobno  połączyć; o lrzym auoby  tym 
sposobem ministeryum pod przewodnictwem 
Hrabiego M ole , do którego b y  PP. Salvandy, 
B ignon , D ufaure i Biliault należeli. W  nie­
dzielę od 8 . —  10. wieczorem odby ła  się wiel­
ka rada gabinetowa u Króla.

Z M o n t p e l l i e r ,  dnia 24. Grudnia.
J e s t  to w P a r y ż u  n iby  prawem wyższego 

tow arzys tw a ,  nie rozprawiać o po li tyce ,  ale 
p raw a tego, które wszędzie ma b y ć  zasadą to- 
w arzyskości,  nigdzie się jednak nie trzymają. 
-— Nie można się w P a ry ż u  oprzeć polityce, 
jest ona niejako w p o w ie t rzu ,  k to  oddycha
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ciągnie ją w siebie. W szystko  ma polityczną 
przypraw ę, najuiewinniejsza śpiewka, najobo­
jętniejszy dramat. Same towarzystwo dzieli 
się na stronnictwa polityczne, widać juz nie­
omal po ukłonie do jakiej się kto parlyi pisze. 
T a  atmosfera polityczna zajmuje całą północ 
Francyi, dochodzi prawie ażdoL ugdunu . Tutaj 
zmienia się powietrze, jest wprawdzie łago­
dniejsze i cieplejsze, ale za to ckliwe i bez 
smaku. Większość mieszkańców jest lcgity- 
mistyczną, ale to usposobienie jest raczej wiarą 
wynikającą z pamiątek przeszłości, nie zaś s i l ­
ną ufnością w teraźniejszość. Ludzie mają tu 
wprawdzie więce'j ognia, więcej gwałtowności, 
lecz nie trzeba tego brać na serio. W  kłótniach 
widać, źe im się krew bu rzy ,  nerwy drgają, 
oczy się i s k r z ą ,  twarze b l e d n ą , ale skutek 
po większej części nie odpowiada groźnym 
symptomatom. Prawda, źe jeśli przyjdzie do 
czynu jest on tym prędszym, tym gwałtowniej­
szym, im więcej było zapału. Południe dostar­
cza wprawdzie ognia i przypraw niejako do po­
litycznego życia francuskiego. Guizot, Thiers, 
B errver i wielu innych ludzi znakomitych, ro ­
dzili się na południu, ale materiał i massy do­
starcza część północna. W  czasie rewolucyi 
chwiała się c a la  Francya, tylko kilka prowin- 
cyi około Paryża trzymały wszystko w karbach 
i związku. Marsylijczycy przynieśli wprawdzie 
Marseliezę do Paryża, ale żołnierze Normandyi, 
Alzacyi, Lotaryngii, Isle de France tworzyli 
rdzeń i jądro wojska republikańskiego. W iększa 
część marszałków była z północy, -— lecz Na­
poleon był Korsykanin. Przeciwieństwo to jest 
jawne i byłoby to rzeczą nader zajmującą, w y­
kryć ,  kiedy historycznie powstało i jak się w 
różnych czasach objawiało.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 23. Grudnia.

W czora j otworzono i ogłoszono testament 
nieboszczyka Księcia Angoulemc. W ykonaw- 
caini testamentu są: Baron Billot, Książę Blacas 
i Baron Montbel. Majątek pozostały wynosi 
około 25 0 ,0 0 0  funt. szt. i przypada małżonce 
Księcia; tylko 25 ,000  fr. przeznaczono na msze 
zaduszne, 25 ,000  fr. dla ubogich i 22 ,009  fr. 
na różne legaty.

Czytamy w B r y t a n i i ,  że Królowa J .  M, 
z powodu n a d e r  c i e k a w e g o  s t a n u ,  przy­
szłego lata zamierzonej wycieczki przedsięwziąść 
nie będzie mogła.

Donoszą powtórnie, że wpośród narodu Ma- 
rokkańskiego znaczne się gotują niespokcjuości. 
Mieszkańcy obwodu Angera dopuścili się uszko­
dzeń w nagrauicznych znakach linii Centyjskiej;

W i c e  guberna tor  Tangeru  chciał ich za to u k a ­
rać ,  ale wojsko jego nic nie wskórało. O koli­
czne pokolen ia  po łączy ły  się z powstańcami, 
co tym jest groźniejszą, jeźli Abdel K ader z n a j­
duje się w rzeczy samej w  bliskości Angery.

W  cofnięciu rozkazu miewania kazań w kom ­
ży  widzi T i m e s  pow rót do porządku w  koś­
ciele. »S praw a nasza, pisze, spraw a dobrego 
po rządku ,  zdrowego rozum u , zgody i poko ju  
w kościele, idzie, Bogu dzięki, w górę. Biskup 
Esetersk i  ustąpił co do kazania w kom ży, ale 
obsta je  jeszcze p rzy  innych nowościach lub o d ­
nowieniach. W s z a k ż e  nie po jm ujem y, jak  ten­
że B iskup ,  cofnąwszy jedno rozporządzenie 
sw oje dla tego , że by ło  zgorszeniem, mógł nie 
uwzględnić innych zażaleń tego rodzaju. Nie 
uw ażam y też rozumowania jego o tych rze ­
czach bynajm niej za usprawiedliwione. D o w ie ­
dziono już dawniej dosta tecznie, że wszędzie, 
gdzie tłumaczenie ry tua łu  wątpliwem zostaje lub 
cerem onie ,  jakkolw iek przepisane, dawno się 
przestarzały i w  zapomnienie posz ły ,  n iewcze­
sne jest usiłowanie przyw rócenia  tychże do 
życia.

N  i e  m  c y .
Z n i ż s z e j  S a x o  n i  i. —  D uńczycy  widzą 

t e r a z  s a m i ,  ze wszelkie ich zamiary względem 
księstw niemieckich spełzły na niczem. Ich 
napaściom i ich niesłusznym pretensyoin sta­
wiono nad  E yderą  i nad  Schleyą silny opór, 
k tórego żadnym parciem i żadną przemocą p rze­
łamać nie mogli. I  cóż więc dokazali? R o z ­
b r a t ,  k tóry  w ywołali  między obydw iem a stro­
nami , n iepotrafi bez wątpienia przyspieszyć 
urzeczywistnienia pożądanej j e d n o ś c i  k r ó l e ­
s t w a ;  rozpadlina ,  która już i taki dość była 
szeroką,  powiększyła się w czwórnasób prawie, 
a ciekawą w istocie jest rzeczą zkąd D u ń cz y cy  
wezmą m aterya ł ,  aby  przepaść tę zapełuić. 
O  p rzem ocy myśleć naluralnie nie można, gdyż 
wtenczas by łoby  przynajmniej bardzo wątpli­
wem , na k tó rąby  się stronę szale przechyliły. 
Zaczną teraz podobuo w K openhadze zastana­
wiać się nad  tą rzeczą rozmyślniej i z krwią 
nieco zimniejszą, zwłaszcza, że się już  osta te­
cznie p rzekonano ,  iż przez burzliw y pospiech, 
nagłe wnioski i gwałtowne postanowienia, ni­
czego p raw ie  dokazać nie można. Nierozsądne 
postępowanie U ltra-D uńczyków  zadało ich d ą ­
żnościom, które i tak same przez się są fałszy­
w e t cios ostateczny. Usposobienie księstw 
zaelbiańskich objawia się w  sejmach, w  scha­
dzkach ,  dziennikach, a osobliwi# w owej po ­
wodzi pe tycy i,  gdy  tymczasem pełycya miasta 
F lensburga obstającego za j e d n o ś c i ą  k r ó -



1 e s  t w a ,  tak mile przyję ta  nad Sundem , w  zu- 
pelne'm znajduje się odosobnieniu. L u d  b a r ­
dziej teraz niż k iedykolwiek wystrzega się duń- 
cz y zn y ,  a nikt mu jego podejrzliwości za zle 
b rać  nie może, wiadomo bowiem , że od ja ­
wnego przeciwnika mało co dobrego spodzie­
wać się można. Ponieważ Szleswig i Holsztyn 
widzą wspólną korzyść  w ścisłem połączeniu, 
mają prze to  uznanie sił w ła su y cb , i z p ew n o ­
ścią spodziewać się można t e g o , że na p rzy ­
szłość przyjazne ponęty  równie bezskutecznemi 
b ę d ą ,  jak krzykliwe i groźne dem onstracye 
w  Kopenhadze i Rothszyldzie. —  Z resztą 
w  obydw óch  księstwach nikt się nie łudzi na­
dzieją ,  ja koby  dni k ry tyczne juz całkiem prze­
minęły, lecz postanowiono odważnie stawić się 
p rzeciw  w ypadkom .

S z w a j c a r y a .
K a n t o n  L u c e r n .  R ząd  nareszcie okól­

nikiem z dnia 2 6 .  G ru d n ia  wszystkie rządy 
kailtonowe zawiadomił, że m u  n o w a  n a p a ś ć  li­
beralistów zagraża, że więc to powodem, iz nie 
tylko swoje wojsko na stopie wojennej u trzy ­
mać, lecz też S tany  Schwytz, Uri, U nterw alden  
ob und  nid dem W a ld  pod  d. 24 .  o wezwanie 
kontyngensu związkow ego upraszać musiał. 
W s z a k ż e  w  skutek now szych, zaspakaja jących 
dotiiesien na zajutrz zamiaru tego zaniechano.

W ł o c h y .
Z N e a p o l u ,  dnia 19.  Grudnia.

P rzed  kilku laty w skutek  znanych  sporów  
kościoła rzym sko katolickiego z grecko-rossyj-  
skim , kaplice greckie w M essyuie, Barbecie, 
N eapo lu  i t. d. zamknięte zostały ; zaszły pote'm 
obszerne u k łady  dyp lom a tyczne ,  które naresz­
cie do tego rezultatu d op row adz i ły ,  że w Nea­
polu  znow u kaplicę grecko-rossyjską prywatim  
urządzić pozw olono ,  a to w pomieszkaniu ko- 
missarza generaluego spraw handlow ych rossyj- 
sk ich , Barona Sass w Santa Lucia. T u  dnia 
wczorajszego pierwsze się odbyło  n a b o ż eń s tw o ; 
pop  ruski i sprzęty  kościelne już przed kilku  
tygodniami tu przyby ły .  T ak  tedy  po usunię­
ciu wszelkich n ieporozumień używ a R ossya 
obecnie razem z Anglią i Prusami rów nych  p r z y ­
wilejów religijnych, t. j. w domach poselstw 
>ch i spraw ujących  interesa w Neapolu tolerują 
obrzęd kościelny w yznaniom ich właściwy.

czorajszą uroczystość —  b y ły  to imieniny Im­
p e ra to ra  poselstwo rossyjskie  z wielką o k a ­
załością obchodziło , odśpiewano T e  D e u m  
i wszyscy Rossyanie w błyszczących m u ndu­
rach znajdowali się na nabożeństwie.

Z R z y m u ,  dnia 2 l ,  Grudnia, 
zerzy- się tu powszechnie pogłoska, że rząd

tutejszy zamyśla kupić  znaczne d o b ra ,  które 
książę Lcuchtenberg  w rzymskich prow incyach  
posiada. M ówiono, że po d ró ż ,  którą książę 
chciał odbyć  w  ścisłym z ową negocyacyą stoi 
związku. Pogłoska ta zresztą potwierdza się 
zupełnie, gdyż przyby li  już pełnomocnicy, k tó ­
r z y  z rządem um ow y rozpoczęli.  —  K w estya  
kolei że lazn y ch , o których dawniej w prow in-  
cyach tyle rozprawiano, ucichła teraz zupełnie, 
słychać albowiem, iż rząd lianie nie zezwoli. —  
Iukw izycya już dn. 8. Sierpnia potępiła nas tę ­
pujące 4 dzieła , które 2 5  p. m. jako  zakazane  
w  spisie umieszczono: 1 )  Isabella Orsini di 
Bracciano, Racconlo  di F. D. G u erra zz i ;  2) du  
genie des Religions par. E. Q u ine t ;  3 )  della 
P ittura religiosa, Dialogo di Ferd inando  Rana lii 
da servire di confutazione al misticismo e ide- 
alismo odierno; i 4 )  Scienza dell’ umano In -  
telletto ovvero lezioui d ’ldeologia, di Gram m a- 
tica, di Logica. O pera postuma del P rofessore 
Tommaso Fracassi Poggi Cesenate. P rzy  k o ń ­
cu tej rezolucyi czytamy oświadczenie, że autor 
dziełka Epicciol dono ,  ma te 1’ offre il cuore. 
S trenna pel capo d ’anno, zasady swoje, w tym 
almanachu w yrażone odwołał.

Rozmaite wiadomości.

Chociaż już w przedwczorajszym Numerze 
G azety  naszej n e k r o l o g  ś. p. Księcia E u s t a ­
c h e g o  S a n g u s z k i  z  T y g o d .  P e t e r s b u r ­
s k i e g o  umieściliśmy, przyjemną jednak b ę ­
dzie zapewne czytelnikom naszym znaleść jesz­
cze nas tępny nadesłany nam z rąk znamieuite- 
go obywatela.

Z  G a l i c y i  w G rudniu  1 8 4 4 .
Doszła nas smutna wiadomość, że jeden 

z najznakomitszych ziomków naszych, jedna 
z  najdroższych naszych pamiątek, Eustachy  Xią- 
żę Sanguszko, rozszedł się z tym światem. M i­
m o podeszłego wieku b y ł  pełen życia i siły, 
gdy  napadnię ty  raptow nie ciężką chorobą ,  po 
p ięciotygodniowym pasowaniu się z nią uległ 
je j  p rzem ocy, zachowawszy do ostatniej chwili 
zupełną umysłową przytomność. Umarł 2go 
G rudnia  w S ławucie, opatrzony  Sw. Sakramen­
tami, cierpiąc mało na ciele, i zachowując spo- 
kojność duszy taką,  jaką tylko szczera i p r a ­
ktyczna iełigia katolicka ją w  ostatecznej chw i­
li udzielić może. Ten  szlachetny Pan u rodzo­
n y  b y ł  dnia 26 .  Października 1 7 6 8 .  r. —  O d e­
bra ł  edukacyą wojskową i to po części w W a r ­
szawie i po części w Strassburgu gdzie się r a ­
chował do pułku R o y a l  A l l e m a n d .  W r ó ­
ciwszy do kraju  dzielnie odpowiedział zaufaniu
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w sp ó łz io m k ó w  sw oich  na  czteroletnim  sejmie 
gdzie zasiadyw al jak o  pose ł  Lubelsk i .  W  r. 1 7 . )2  
b ę d ą c  M ajo rem  k aw a le ry i  n a ro d o w e j ,  u d a ło  m u 
się u sz y k o w ać  rozbitą  b ry g a d ę  M o k ro n o w sk ie g o  
w  k tó re j  s łu ż y ł ,  i u d e rzy ć  p o w tó rn ie  na  jej 
cze le  z takim sku tk iem ,  że na  sw ą s t ro n ę  p rz e ­
w a ż y ł  z w y c ię z tw o ;  o debra ł  za teu  czyn ,  k rzy z  
w o js k o w v  kaw ale rsk i .  XV ro k u  1/114 . p od  
S z czek oc inam i na  czele 4 0 0 0  ludzi w y t rz y m a ł  
p rz e z  kiliea godzin  usilne i p o w tó rz o n e  natarc ia  
zw v c ięzk ieg o  w ojska  p ru s k ie g o ,  i ty m  stałym 
o d p o re m  dał czas reszcie w o jska  po lsk iego  w p o ­
rz ą d k u  ustąpić  z p lacu  b i t w y :  lak  na ta rc ie  i o d ­
p ó r  b y ły  za c ię te ,  że w  tej o k azy i  p o ło w ę  s w o ­
ich  ludzi s tracił .  P rz e d  tern tego sam ego dnia  
u ra to w a ł  od  n iew oli N acze ln ika  p o d a jąc  mu k o ­
n ia  z p o d  siebie. W  ro k u  1 8 1 ‘2. dostał s to ­
p ie ń  G e n e ra ła  d y w iz y i  i ‘2 0 .  G ru d n ia  tegoż ro ­
k u  zosta ł  V ice -reg im eu ta rzem  k o n fed e raey i  ge­

n e ra ln e j  K róles tw a.
R esz ta  dni jego b y ła  fam il i jnym  i ch rześc iań -  

sk im  cno tom  p o św ięco na .  Strata jest to krajo­
w a ,  lecz kto zna ł go o sob iśc ie ,  k ażd en  o so b i­
s ty m  ża lem  o g ó ln y  p o w ię k s z y , b o  k tóż nie c e ­
nił jeg o  sz lache tność ,  g rzeczn ość ,  p rz y je m n o ść  
w  p o ż y c iu ,  i k tóż nie w idział w Xięciu E u s ta -  
c liym  jedną  z ostatnich i z  najpiękniejszych pa­
m ią tek  św ie tn ie jszych  czasów ?

W ic k  I \ X . ,  w iek  oświaty  i 
postępu.

P ię k n e  jes t  g od ło  w iek u  n aszeg o ,  w ie lk ie  są 
c e le ,  b o  d o b ro  ludzkośc i.  —  Z e w szystk ich  
k ą tó w  w o ła ją :  p o s t ę p  ! p o s t ę p !  —  o s w o b o ­
dze n ie  d u c h a  z n ie w o ln iczych  k a jd an  —  d o b ro  
o g ó łu  to  nasz  c e l ;  w ia ra ,  to  dążność  n a s z a .— 
O d u rz e n i  tern ech em , w ie rz y m y  n ieb a c z n i ,  że 
to  w szy s tk o  p ra w d a ;  ale jed n a  chw ila  zas tano­
w ien ia  zd z ie ra  tę szatę  u łu d y ,  p rzeds taw ia jąc  
p o d  nią szkelet m a r tw y ,  b ez  ż y c ia ,  obnażony ,  
z  k tó rego  ust  b u c h a  tchn ien ie  egoizmu.

U s u ń  się o d  w r z a w y  ś w ia ta ,  w stąp  do  c i ­
chej u s t ro n i ,  o tocz  się lu d e m ,  c z y n  ulgę s t ra ­
p io n e j  lu d zko śc i ,  działaj ch o ć  w  inałem sw em  
k ó łk u  d la  o g ó łu , a poznasz  p r a w d z iw e  szczę­
ście. L e c z  k ied y  zw róc isz  o c z y  na  ty c h  ludzi 
p o s t ę p u ,  co  się w e leganckim  uw ija ją  świecie, 
z rozum iesz  zaraz  ich m yś l  i dążność . —  Są na 
św iccie  i n d y w id u a ,  a m oże  ich n a jw ię c e j ,  co  
k rz y c z ą  b e z  m ia r y ,  co to  p o ś ró d  w y g ó d ,  p rz y  
k ieliszku w in a ,  zaw ieszen i  św iec id lam i,  w y m u ­
sk a n i ,  rezonu ją  o  k w e s t y  a c h  s o c y a l n y c b ,  
o  c o m m u n i z m i e ,  ale  o b o k  u ich  stoj żebrak  
c o  pó l d n ia  c z e k a ,  z a  nim re p re z e n ta n t  l u d u ,

rzuci mu grosz je d e n ,  i to  n a z y w a  się w m o ­
d n y m  św iecie  p o s t ę p ,  ludzi tak ich  n a z y w a ją  
dzis iejszej i d e i ? !  —  A lu dzk ość  c ie rp i ,  b rac ia  
nasi g łodem  m rą ,  lu d  nasz  u c iś n io n y ,  s p o d lo ­
n y ,  c iem ny .

L u d z ie  p o s t ę p u ,  są b a rd z o  p o e ty c z n i , w iele  
m a ją  f a n t a z j i  i d o b re  n aw e t  serce, d u ż o  m ów ią ,  
m ianow ic ie  p rz y  p ięk n e j  p łc i ;  p ró cz  tego mają 
szczególne u p o d o b a n ie  p rzem ien ian ia  m a ły ch  
rzeczy  na w ie lk ie ,  w ich oczach  k a rz e ł ,  to  o l ­
b r z y m ,  żaba  to k o ń  i v i c e  v e r s a .  Z a led w ie  
ks. b iskup  A r  n o  l d  i p rzeds taw ił  św. szatę Z b a ­
w ic ie la ,  zaraz  s y p n ę ły  się o p p o z y c y e ,  s z y k a ­
ny, k rz y c zą  . w r a c a  J e z u i ty z m  « d o w o d z ą ,  że 
lu d zk o ść  trac i ,  k ied y  ty s iąc  lu b  w ięce j lu d z i ,  
idz ie  z silną w ia rą ,  ż e b y  o d d ać  cześć milej dla  
se rc  w ie rn y c h  pamiątce. —  M ó j  B oże!  tem u  
b ie d n e m u  lu d o w i  i to osta tn ie  m iano  p o e z y ę ,  
k tó ra  naszą  w iarę  u p ięk sza ,  chcą  w y d rz e ć .  —  
T a k  w ięc  p rzy jac ie le  p o s t ę p u ,  z lej rzec zy  
w ie le  n a rob i l i  h a ła s u ,  popisa li  duże  ko lu m n y  
po  w szys tk ich  gazetach i t. d . , —  lecz i w asza  
p ra c a  nie bez  n a g ro d y ,  bo  i w y  robiliście  w lej 
w ie rz e ,  ż e b y  lu d z k o ść  u w o ln ić  od  fan a ty zm u  
i t. d . Ale p o w iedzc ie  n a m ,  czem u  kocha jąc  
tak lu d z k o ś ć ,  na  bliższe je j p o t r z e b y  nie z w r a ­
cacie uwagi? —  w o ko ło  siebie ty le  macie c e ­
l ó w ,  ty lk o  p r a c y ,  c z y n u ,  po trzeb a .

G łó w n ą  z ag ad k ą  czasu  jest l ud ,  nagadaliście  
się o  niem d o s j ć ,  s łysza łem , że o n  ma spe łn ić  
w ie lką  u iissyę , że  w łonie jego s p o c z y w a  nasze 
z m a r tw v c h p o w s ta n ie ;  w ie rzy ć  tem u każdy  b ę ­
d z ie ,  ale w tenczas  k iedy  ten lud  b ęd z ie  o św ie ­
c o n y ,  k ie d y  się oczyści z p rz e są d ó w , i tych  
b rz y d k ic h  nałogów , k tó re  go spod l i ły  i p o s ta ­
w iły  na ró w n i  ze zw ierzętam i.

N ic  lak  nie skaziło  o b y c z a ju  l u d u ,  jak  t r u n ­
k i ,  p rzez  n adużyc ie  ty c h  lu d  nasz w szy s tk o  
s t r a c i ł ,  osłabił siły f izyczne  i m o r a ln e ,  z a p o ­
m ina! o  sw y c h  p o d a n ia c h  i p io su k a c h  gm in­
n y c h ,  dziś jego ce le m ,  u ży c ie  św ia to w e ,  z tą d  
ch c iw o ść  p ie n ię d z y  ja k o  ś ro d k a  do  za d o w o -  
ln icn ia  ich passy i ,  a z tąd  w y p ły n ą ł  n a łó g ,  k tó ­
r y  d o  tego s topnia  n ie  jedn ego  s p o d l i ł ,  że uie 
r a z  o jc iec  p rz ed a je  cno tę  sw e j  ż o n y ,  c ó rk i ,  za 
k w a r tę  w ó d k i! !  a p rzy jac ie le  ludzko śc i  lak ci­
cho  o to w a r z y s tw a c h  w strzem ięź liw ośc i m ów ią  
o d z y w a ją  się czasem  p rz e c iw ,  d o w o d z ą c ,  że 
to  się n ie  zgadza z  l ib e ra l izm em , tak  j a k b y  
cz ło w ie k  t r z e ź w y  n ie  b y ł  w  stan ie  w o ln ie  m y ­
ś le ć ,  c h y b a  w y  w o ln o ść  z sza leństw em  łą cz y ­
c ie ,  b o  pi jen y  b lisko  tego stoi.  W  d a w n y c h  
cz a sach ,  k ie d y  użyc ie  w ó d k i  n ie  b y ło  lak  u po -  
w szechu ionem , lu d  nasz b y ł  m ężnie jszy , o d d a w a ł  
się w ięcej m u zy ce  i p o e z y i ,  miał s w y c h  b a r -



d ó w ,  a  dziś gdzież się to  w szy s tk o  p o d z ia ło ?  
—■ L ecz  nie dość  na  te m ,  k a ż d y  w ie k ,  k a ż d y  
n a ró d  zostaw ia  p o  sob ie  p e w n e  pom nik i z lite­
ra tu ry  sz tuk  p ię k n y c h  i t. d. w  tych  p om nikach  
d ysze  w iek  czasu, o raz  d ążno śc i ,  u sposob ien ie  
i pew ien  s top ień  w y ksz ta łcen ia  m ora lnego  tych  
ludów . I tak  ro z p a t ru ją c  dzieła i pom n ik i  In -  
d y a n ,  G r e k ó w ,  R z y m i a n ,  w y ra ź n e  p os t rze ­
gam y  różn ice  c o d o  treści i f o r m y ,  z ty c h  p o ­
m n ik ów  p rz y sz ło ść  w y c z y ta ła  w sz y s tk o ,  i s to­
sow nie  do  tego p rz y z n a je  G re k o w i  p a lm ę ,  ja ­
k o  tem u  co  p ie rw s z y  u jrza ł  z a ra n n ą  ju t rz e n k ę  
d u c h a ,  co lud no ść  p odnosi ł  i o sw o b o d z i ł  i św iat 
n o w y  s tw orzy ł.  —  R zy m ian in  sp ę ta n y  re a ln o ­
ścią ż y c ia ,  z a to p io n y  w  z b y tk a c h  o b o k  n ie ­
w oli ,  i w s z tu k a c h  nic n ie  zos taw ił  wzniosłego, 
k a ż d y  ginach jego c iężk i,  p r z y k u t y  d o  ziemi, 
jak duch  n a r o d u ,  k tó ry  ca łe  sw e  szczęście na 
z b y tk a c h  i p o d ły m  ż yc iu  zasadzał .  —  T o  są 
pom nik i G r e k ó w  i R z y m ia n ,  ale p y ta m  się 
w a s ,  gdzie s ą  nasze  co  p r z e j d ą  d o  p o t o m n o ś c i  ? 
M a m v  ich d o s y ć ,  m o ż e  za w ie le ,  boga te  go­
rze ln ie ,  d om y  w a r y a ló w  i e tc . ,  to nasza  p u śc i­
z n a ,  k tórą  p rzesz lem y  n aszy m  n a s tę p c o m ,  a 
p ó ź n a  p rzy sz ło ść  p o w ie  o nas z litością i p o ­
g a rd ą ,  że  je d y n ą  dążnością  naszego  w iek u  b y ł  
m a te ry a l iz m , że te nasze  pom nik i chęć  u ży tku ,  
a lbo  rząd za  sp ro śn y c h  ro s k o sz y  u tw o rz y ła .« 
H a ń b a  w iek u  n a  nasze  sp ad n ie  g ło w y ,  b o  m y  
b y l i śm y  g łó w n ą  tego k ry n icą .  A l e  n ic ,  dziś 
je szcze  m am y  c z a s ,  na  nas leży  spe łn ien ie  tej 
w ie lk ie j missy i,  nasza  p raca  m oże w iek  z ło ty  
p r z y w ró c i ć ,  w naszej jes t  m ocy  ten p adó ł  p ł a ­
czu zamienić  w ro s k o sz n y  E d e n ,  ty lk o  pracy ,  
ty lko  cz y n u  p o trzeba .  M y ,  jeżeli Kochamy 
lu d zk o ść ,  w eźm y  się za r ę c e ,  a p o lączon em i 
siłami z w a lc z y m y  tę z m o r ę ,  k tó ra  lu d zk o ść  z a ­
t r u w a ,  m a m y  w a lc zy ć  dla szczęścia lu dzk ośc i ,  
° j c z y z n y  naszej. O b y  k ażd y  z nas p o w tó ­
rzył z  serca  s ło w a  naszego  ro d a k a ,  "uśnijc ie 
Pieśni m o je ,  pow stańc ie  c z y n y  m o j e ,« w la- 
kim razie  te raźn ie jszość  o d d a  n a le ż n y  nam 
k o ld ,  a pó źna  p rzysz ło ść  w ieczn ie  na g ro bach  
naszych  śp iew ać  b ęd z ie :  » W i e k  l 9 i y  w iek
ośw ia ty  i p o s t ę p u ! !..■

—  p. o. p isarza  w  G łęb o k iem .

T o w a r z y s t w o  w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i  
' v P ó ł n o c n e j  A m e r y c e .  D o  k ra jó w  w 
k tó rych  to w a rz y s tw a  w strzem ięź l iw ośc i  is totne 
cuda  sp raw ia ją ,  n a leży  tak że  część Z je d n o c z o ­
n y ch  s t a n ó w , Massachusetts. O p ła c a n y  tamże 
p o d a tek  na ubog ich  w ynosił  jeszcze  p rz ed  kilką 
k't.v sum m ę 2 0 0 , 0 0 0  do lla ró w . G d y  to w a ­
rzy s tw a  w strzem ięźliw ości dz ia łan ia  sw e  r o z p o ­

c z ę ły  i w k ró tc e  się u p o w s z e c h n i ły , spad ła  ta  
sum m a w  r o k u  1 8 4 1  na 1 3 6 , 0 0 0 ,  w  ro k u  zaś 
1 8 4 3  na 4 1 , 0 0 0  do lla rów  ! W  przeciągu  tego 
czasu  p o p raw iło  się tam n ie  m nie j  jak  3 0 , 0 0 0  
n a ło g o w y c h  o p i lc ó w ,  i stało się z ż e b ra k ó w ,  
p o b ie r a ją c y c h  ja łm użnę ze  w sp o m n io n eg o  p o ­
d a tk u  na u b o g ic h ,  p racow ity m i lu d źm i;  p rzez  
co  nie ty lk o  taż sam a n ieszczęśliw a k la sa ,  lecz  
z a razem  i op łaca jąca  p o d a tk i  lu d n o ść ,  znaczn ie  
zyskała .  W  d ou iu  ubog ich  w  M assachuset ts  
z n a jd o w a ło  się jeszcze p rzed  3  la ty  4 6 9  u b o ­
g ich ,  k tu ra to  liczba  o d tąd  na 1 1  s p a d ła ,  tak ,  
iż miasto M assachu se t ts  uznało  się s p o w o d o w a ­
nym, z w d zięcznośc i  dla ta w a rz y s tw  w strzem ię ­
źliwości w y z n a c z y ć  im na  ich cele ro c z n e g o  
d o c h o d u  5 0 0  d o lla rów . P o d o b n e  p ięk n e  s k u t ­
ki p rzy n io s ła  sp ra w a  w strzemięźliw ości już  ta k ­
że  i w E u ro p ie .  W i a d o m o  jes t jak ie  c u d a  
sp raw ił  ks. M a th e w s  w n ie k tó ry c h  b a rd z o  os ła ­
w io n y c h  h rab s tw ach  I r la n d z k ic h ,  g dz ie  teraz, 
j a k  s ł y c h a ć ,  ani j e d u e g o  p i j a k a  ju ż  m e  o b a czy sz .

E l e k t r y c z  n o ś ć w  k a w i e .  W  L o n d y ­
n ie  w id z ian o  nas tęp u ją cy  c ie k a w y  e x p erym en t,  
o k a z u ją c y  e le k t ry c z u o ś ć  w  św ieżo zm ie lone j 
kawie. P a rą  p ę d z o n y  m łynek  meł k a w ę ,  k tó ­
ra  w  w ielką b eczk ę  spada ła .  W  b eczce  tu z  
p o d  sp ad a jącą  zm ieloną  k a w ą ,  z n a jd o w a ła  się 
m iedziana  ło p a tk a .  T rz y m a ją c  ted y  że lazn y  
p rę c ik  w odległości cała o d  m iedzianej łopatk i,  
m ożna  b y ło  p o s t rzed z  jak się na tychm ias t  e le ­
k t r y c z n y  p o łysk  z miedzi w y d o b y w a ł .  P r z y ­
ło ż o n y  d o  żelaznego p rę ta  pa lec  uczuw ał  jak -  
g d y b y  uk łuc ie  igłą. T e n ż e  sam sk u tek  ok aza ł  
się i na ogon ie  k o la ,  k tó ry  tym  ex p e ry m e n tem  
n a d z w y cza jn ie  p rzes tra szo ny m  się zdaw ał.  Z a j ­
m u jącą  b y ło b y  rzeczą  dochodzić ,  czy  leż i m ą­
ka  lu b  tab ak a  mogą ro zw inąć  e lek tryczn ość ,  
g d y ż  z a ró w n o  tarc iu  podlegają .

N o w y  w y n a l a z e k .  D ziennik i P a ry s k ie  
d o n o sz ą  o  no w ein  c iekaw em  u lepszen iu  sz tuk i 
d ru k a r sk ie j .  N ie jak i p. A b itzer  do szed ł  s p o ­
s o b u  sp o rządzan ia  czc ionek  s t a l o w y c h  z a ­
m ias t  o ło w ia n y c h .  M aszy na  k tó re j  d o  tego 
u ż y w a ,  ma b y ć  lak p o j e d y n c z ą , iż m ożna nią 
b ić  p rzesz ło  8 0 , 0 0 0  czc ionek  na dzień.

I I  p r i n c i p e  m o s c o v i t i c o .  — P ew ien  po­
d ró ż n y  p o w ra c a ją c y  n ied aw n o  z E g ip tu ,  o p o ­
w ia d a ,  iż s łyszał z zadziw ien iem  p om iędzy  tam ­
te jszym  ludem  wiele o  p o d ró ż y  rossy jsk iego  
cesarza  p o  E gipcie .  D łu g o  niemógł so b ie  tej 
zag ad k i  w y t łu m a c z y ć ,  aż wreszcie  się p rz e k o ­
n a ł ,  iż ty m  cesarzem rossy jsk im  n ieb y ł  n ik t  in ­
n y  jak  książę P u c k le r -M u sk a u .  N a z y w a n o  go 
p ow sz ech n ie  i l  p r i n c i p e  m o s c o v i t i c o ,  a
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ponieważ Egipcyjanie w  swoich geograficznych 
wiadomościach nie doszli jeszcze do małego 
micsteczka M u s k a u ,  tedy rozumieli i i  widzą 
przed sobą cara M o sk w y , zwłaszcza ze książę 
z rossyjską dobitnością na wykouanie wszel­
kich podług swego fermanu przynależących mu 
p raw  i zaszczytów nastawał.

W z ó r  g r z e c z n o ś c i .  —  Podczas niedaw­
nych odwidzin królowej W i k t o r y i  w zamku 
Blair-Athol, okazał jego właściciel, L o rd  Glen- 
l y o n , rzadki dowód grzeczności dla swego d o ­
stojnego gościa. W  nocy  bowiem, gdy kró lo­
w a W ik to ry a  już  spoczyw ała ,  w ybuch ł pożar 
w  zabudowaniach gospodarskich szlachetnego 
lo rd a ,  leżących o ćwierć mili od zamku. Ł a tw o  
by ło  można przytłumić ogień zaraz po w ybu-  
chnieniu, lecz L o rd  G len ly o n ,  jeden  z ow ych 
P a n ó w ,  k tó ry  jeszcze podania s ta rożytnych  go­
ścinnych zwyczajów Szkocyi w  zupełnej n ie­
skazitelności p rzechow uje ,  nie chciał żadną 
miarą dozwolić na to ,  ab y  pospieszając na p o ­
moc, czyniono hałas w  sąsiedztwie. W o ła ł  w i­
dzieć jak  część majątku spłonęła ogniem, niz 
choćby  na krótką chwilę p rzerw ać spoczynek 
swej monarchini.  C o  mu też podziwienie ca ­
łej angielskiej arystokracyi zjednała.

P a z i e .  —  Z pomiędzy wszystkich istnieją­
cych dotychczas in s ty tucy i , nie sięga zapewne 
żadna tak odległej starożytności jak  godność 
paziów. Podług Arriana i Aeliana miał Król 
Filip macedoński być  pierwszym, który szlache­
tną młodzież kraju do s łużby  dworskiej prze­
znaczył; W ale riusz  zaś utrzym uje iż za pano ­
wania Alexandra W ielkiego, syna Króla t i l ip a ,  
by ło  w  Macedonii od niepamiętnych czasów 
w zw ycza ju ,  w ybierać  do posług dworskich 
młodzieńców z najznakomitszych rodzin ,  k tó­
rz y  podług Liwiusza zwali się p u e r i  r e g i i ,  
o czem też i Kurcyusz  w kilku miejscach wspo­
mina , w yw odząc  fen macedoński zwyczaj od 
najdawniejszych narodów.

(R ozm . Livoio.)

O BW IESZCZENIE.
Przez  nastąpione łagodne pow ietrze  stał się 

ló d  tak  kruchy, że latanie na łyżwach, jako nie­
bezpieczne, nigdzie pozw olonem  b y ć  nie m o ż e ; 
co się dla uniknienia p rzy p a d k ó w  do publicz­
nej w iadomości niniejszem podaje.

P o zn ań ,  dnia 6. S tycznia 1845.
P r e z e s . P o l i c y i M i n u t o 1 j. 

~  s p r z e d a ż  k o n i e c ż n a .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  P o z n a n i u ,  

dnia 14. Sierpnia 1844. r. 
N ieruchomość tu na przedmieściu St. M a r -  

c i ń s k i e m  pod  liczbą 203. leżąca, do  K r y -

s t y a n a  Z i m m e r m a n n a  i jego żony  F l o -  
r e n t y n y  z N i t s c h k ó w  należąca, oszacow ana 
na 9845 'T a l .  3 sgr. w edle  taxy ,  mogącej b y ć  
przejrzanej wraz z wykazem hipotecznym i w a ­
runkami w  Registra turze,  ma być

d n i a  11.  M a r c a  1 8 4 5 .  r. 
przed południem o godzinie l l s t e j  w  miejscu 
zw ykłem  posiedzeń sądowem  sprzedana.

W s z y s c y  niewiadomi pretendenci realni w zy ­
w ają  się, ażeb y  się pod  uniknieniem prekluzyi 
zgłosili najpóźniej w  terminie oznaczonym.

Niewiadomi z p o b y tu  w spółsukcessorowie 
właścicieli rzeczonej nieruchomości, mianowicie:

a. Augusta Zimmermann, córka K rysztofa  Zim­
mermanna,

b. Maciej Zim m erm ann, syn D aw ida Zimmer­
manna ,

c. dzieci zmarłego w  Xiążu Ja n a  Bogumiła N a­
tana Nitschke, jako to :

Karolina R ozyna,
Anna Zuzanna,
F loren tyna ,
R o z y n a  Floren tyna ,
D o ro ta  W ilhelm ina,
F e rd y n a n d ,  i 
Benjam in, 

rodzeńs tw o  Nitschke, i
d. dzieci K aro liny  R e ichw ard ,  dawnie'j by łe j  

zamężnej Z iebold :
Jan ,
F ry d e ry k ,
K m i l i a  i
R u d o l f ,  

rodzeństw o  Ziebold ,  
zapozyw ają  się niniejszem publicznie._________

Stosownie do  rozporządzenia  w yższej w ła ­
dzy  ma b y ć  w ystaw iona  o b o r a  na fo lw arku  
B o g d a u o w a  w  królewskiej ekonomii O b o r ­
nickie j ,  oszacowana na summę 3506 Tal. 7 sgr. 
7 fen . , w  ciągu ro k u  bieżącego drogą en trepry- 
zy. Celem odebrania w  tej mierze podań  w y ­
znaczony  jest na d z i e ń  13.  S t y c z n i a  r. b. 
zraua od  godziny lOtej do  12tej termin w  o b e ­
rż y  JP -  M a r q u a r d  w O b o r n i k a c h .  Anszlag 
i warunki b ędą  w  terminie każdem u do p rze­
czytania przełożone.

P o z n a ń , dnia 3. Stycznia 1845.
V o k r o d t ,  In spek to r  budowli.

O trzym aliśm y parlją prawdziwie francuzkiego 
w ina Szampańskiego D e V e n o g e  fy  C om p. 
w  E p e rn ay  i of iarujemy je odeclone po  1T\  Tał. 
za  b u te łk ę ,  lub  n ieodeclone ze sk ładu  rządo- 
w ego ,  jako teź  w  znaczniejszych ilościach s to­
sunkow o taniej.

W .  B i e c z y ń s k i  i S p ó ł k a .

Jednocześn ie  polecamy naszą f a b r y k ę  c y ­
g a r  ó w  i t y  t u m ó w ,  tudzież nasz skład p ra w ­
dziwych cygarów Hawańskich  i Hamburskich, 
k tó ren  ciągle w  najobfitszym zapasie u trzym y­
wać będziem. Przedaź cząstkowa uskutecznia 
się w  ry n k u  p o d  Nr. 18., naprzeciwko ulicy 
W ro c ła w s k ie j ,  a kan tor  nasz znajduje się na 
p lacu  Sapieźyńskim Nr. 3.

W .  B i e c z y ń s k i  i S p ó ł k a .


